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U r y w k i  k o n i a r s k i e
przez

Zygmunta Kahai\ego.

Praca mięśni jako środek wychowawczy.
(Dokończenie).

Naprzeciw tych tkanek i części ciała stoi grupa druga, 
którei przyrost niew ątpliw ie tak samo z pokarmów początek 
swoi bierze , ale w stopniu pożądauym odbywać się może
tylko wtedy, gdy z w i e r z ę  zmuszone je s t produkować wiele

rUCX p t r w l *  miejsce p o m i ^ y
ton zbiór włókien mięśniowych i tkanki łącznej tłuszczem
™ o  n i e 5  który m i ę s e m  nazywam y, ale owo w łaściwe p izerosm ęiej, y -z z n a k o m i t e )  kurcz-
w ł ó k n o  m l .®^“)1 : ,ze zdolność poruszania ciała całego

m E e n ie  te o k o lic z n o ś c i , iż m ięsień tylko w sk u tek  pracy 
r S c  Z  może w te n  sp .so b  iż „  w -  P - y  , « l o  
w łaściw ych w łókien m ięśn iow ych, na tern miejscu poaane 
być S n  m o że , gdyż wym agałoby przytoczenia szczegółów 
b a r d z o  licznych i nie dających się zwięźle a razem  jasno  
przedstaw ić. Do naszych wszakże celów w ystarcza przy to­
c z e n i e  niektórych praw d i zjawisk znanych powszechnie, lub

^ atW° ż 7 S i ę QsTeńS1używanyC często do pracy, i to system atycz­
nie do pracy c o  r a z  to cięższej, rozrasta  s ię , je s t pewnikiem,

s r 1 d2ie,no“ " * *
J e ie h S u  w z ro s to w i" d s iS ś e i  m ięśnia, jako  objaw jej ze- 
wnetrzny^ tow arzyszy rozrost m ięśnia sam ego, a na odwrot 
S i e i s z a n i e  s ie  jego dzielności objawia się równocześnie, 
lub jeżeli kto w U ,w s k u te k  zm niejszania się jego  objętości.

Fizyologja w yraża to w formie praw idła, ze uzdolnienie 
m ięśnia do pracy w zrasta w stosunku prostym  do jego prze­
kroju poprzecznego. Wyżej rzekło się w szakze, ze me cała

m asa m ięśnia składa się z sam ych tylko w łókien m ięśnio­
w ych . pam iętać zatem należy, że przekroje poprzeczne 
m ięśni u różnych gatunków zoo logicznych , lub u zw ierząt 
gospodarskich ras różnych ze sobą porów nyw ane być nie 
mogą. Różnice konstytucyjne, czy to odziedziczone czy sku­
tkiem wychowu nabyte spraw iają, że na tej samej pow ierzchni 
przekrój poprzeczny m ięśnia u jednego zw ierzęcia mieści 
więcej w łókien mięśniowych, u drugiego więcej tkanki łącz­
nej", w łókna owe w wiąski ujmującej.

Z drugiej strony wszakże w wychowie posiadam y śro­
dek, zapomocą którego konstytucyę zw ierzęcia pod tym  w łaśnie 
względem  zmodyfikować możemy.

Obfitość żywności zm ienia m ięsień w tym kierunku, iż 
daje w nim  przew agę tkance łącznej, praca zaś m ięśnia na 
odwrót w ty m , iż pom naża liczbę kurczliw ych składników  
m ięśn ia , nadając im oprócz tego w łasność energiczniejszego 
kurczenia się.

Rozwój mięśnia w ten  sposób odbywający się pociąga 
za so b ą , potężny rozwój niektórych odm ian tkanki łącznej, 
które Niem cy zbiorowo „geformtes Bindegewebe“ nazyw a­
ją, a które po polsku m ożnaby nazwać tkanką łączną p r z e ­
k s z t a ł c o n ą .  Dlaczego tak  jest, łatw o będzie wytłómaczyć 
jeżeli się uwzględni, że tkanka łączna przekształcona tworzy 
w ciele zw ierzęcia: ścięgna, w ięzadła stawowe i kości. Im  
potężniej działają mięśnie, a działają tern potężniej im wię­
cej w łókien m ięśniowych zaw ierają, tern potężniej rozwinąć 
się m uszą wymienione powyżej części, których jedynem  prze­
znaczeniem  jest, aby służyły jako narzędzia do ujaw iania się 
siły mięśnia.

Z Tego się pokazuje, że w organizm ie zw ierzęcia z je ­
dnej strony istnieje antagonizm  pomiędzy m ięśn iem , t. j .  
w łóknem  mięśniowoni & tk&nkft łączny bezkształtny , czyli po 
dawnem u kom órkow ą, a z drugiej s trony  wspólność losów 
pomiędzy temże włóknem mięśniowem a tkanką łączną p rze- 
kształcona Uchwycenie tej różnicy i świadomość praw dy, iż 
żywność obfita sprzyja rozwojowi tkanki łącznej bezksz ta łt­
nej a ruch rozwojowi m ięśnia i tej drugiej tkanki łącznej, 
jest okolicznością, która na pierw szem  m iejscu o sposobie 
chow ania zwierząt m łodych rozstrzygać powinna, i najlepsze 
m usi wydać rezultaty , jeżeli tylko założenie hodowcy będzie 
racyonalne, a substra t czynności jego do założenia dobrany 
stosownie.
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Czynności m ięśnia dyrygowane s ą , a raczej wywoły- j 
wane i dyrygowane" czynnością układu nerwowego, skąd w y­
pływa, że rozwój m ięśnia bez rozwoju odpowiedniego syste­
mu nerwowego pomyśleć się nieda. Pam iętać wszakże trzeba, 
że układ nerwowy składa się z części różnorodnych, z k tó ­
rych jedne przy każdej czynności m ięśnia w spółdziałają, gdy 
drugie tylko w tedy są czynne, gdy te czynności bardzo są 
skomplikowane. Te części system u nerwowego w ięc, które 
pośredniczą w7 czynnościach, w samowiedzy zwierzęcia i jego 
inteligencyi tkwiących, w tedy tylko rozwiną się, gdy zwierzę 
do ich używ ania skłaniać będziemy. Jeżeli zaś od zwierzęcia 
wym agać będziemy ruchów od jego woli i samowiedzy n ie ­
zawisłych, naszą wolą w prost kierowanych, to z braku in te ­
ligencyi u zw ierzęcia "takiego wnosić nam  nie wolno, że sy­
stem  jego nerwowy w całości nie je s t rozwinięty, a części, 
które do wywołania owych ruchów bezm yślnych i bezw ied­
nych służyły, wykształcone będą z pewnością.

Praca m ięśn ia , jak  każdy na sobie spostrzedz może, 
dw*a powoduje objawy całości życia do tyczące: 1 spotęgo­
wany r-uch serca, 2° przyspieszone oddychanie. N a trzeciem  
m iejscu przystępuje zjawisko, którego rezultatem  je s t  obni­
żenie tem peratury  ciała zapomocą tego, iż na  pow ierzchni ; 
zew nętrznej pewna ilość wody wyparowuje nagle. Zjawisko 
to najczęściej, a u zw ierząt naszych gospodarskich zawsze, 
pojawia "się w fo rm ie , którą nazyw am y poceniem się zwie­
rzęcia. . , ,

Jeżeli się przypatrzym y zasadniczej stronie tyc-n zja­
wisk, pojmiemy, iż wykazują o n e :

1°) zwiększoną potrzebę krw i w_ tkankach ,
2°l zwiększona potrzebę tlenu, i
3°) potrzebę obniżenia tem peratury , aby nie przekro­

czyła owego m aksim um , przy którem  czynności zwierzęcia
odbywają się jeszcze prawidłowo. . . .

Z tego zaś, gdybyśm y naw et fizyologji m eznali bliżej,
wolnoby nam  w nioskow ać:

1°) że w tkankach, które są przy ruchu czynne, zuży­
w ają się jak ieś części krwi, które uzupełniane_ bywają przez 
to, że krew  szybcej dopływ a, aniżeli w spokoju, co poznać 
po przyspieszonym  ruchu serca; _ .

2U) że znaczna część tych składników krw i m usiaia 
zostać zużyta przez utlenienie. Poznać to można naprzód po 
przyspieszonem  oddychaniu, które wskazuje, iż znaczne ilości 
tlenu  zużyte zostały, a dalej po tem , że efekt u tlen ien ia ob­
jaw ia się w7 dążeniu organizm u do pozbycia się nadm iaru
ciepła. , . , 1

Ten rozbiór wykazuje zarazem , że serce i u k taa  n a ­
czyniowy doskonalą się w m iarę potęgow ania  ̂ się ruchu 
m ięśni. Ponieważ z drugiej strony m ięśnie do odżywiania się 
i przyrostu znacznych ilości m ateryałów  w ym agają , przeto 
praca m ięśniowa udoskonalając serce i_ układ naczyniowy, 
staje się środkiem zapewniającym  m ięśniom  energiczniejszy
dowóz pokarmów.

Tak samo m a się rzecz z płucami. Pobudzane za po­
mocą ruchu m ięśni do energiczniejszej czynności stają się 
na  zawsze już doskonalszem i, i zapew niają zwierzęciu przy­
stęp zwiększonej ilości tlenu. _ .

Tak" więc w ydatna praca m ięśni u zw ierzęcia mfouego 
zapewnia przeważny rozwój następujących części c ia ła : a) 
m ięśni, b) kości, ścięgien i w ięzadeł staw ow ych, cj serca i 
naczyń krw ionośnych i d) płuc. .

Każdy w id z i, że to są części c ia ła , które 
zw ierzęcia pracować m ającego m ają w artość , a w obec K tó ­

rych inne sa m artw ym  niejako balastem .
Nadto 'jest praca m ięśni niszczycielką b iałych _ ciaies

krwi i przeciwniczką owej bezkształtnej tkanki łącznej, o 
rej się mówiło wyżej. Je st ona więc n a j l e p s z ą  ochroną prze 
ciw tej wątłości i nadm iernej plastyczności, która z a w s z

zdrowie zw ierzęcia podkopuje, a k tóra n ieszkodliw ą, a n a ­
wet pożyteczną być może jedynie u zw ierząt, których kres 
życia k ró tk i, a których zadaniem  produkcya nie m i ę ś n i ,  
lecz m i ę s a  r z e ź n e g o  i tłuszczu.

Z drugiej wszakże strony praca m ięśniowa zwalcza i 
to bardzo skutecznie tę łatw ość odżyw iania się, tę szybkość 
p rzerab ian ia  pokarm u na  ciało zwierzęcia, k tó ra  u wielu n a ­
szych zw ierząt gospodarskich jest przym iotem  nader cennym .

W ywód ten  powinien był w ykazać, że pew nikiem  je s t 
niezbitym , że praca je s t k o n i e c z n y m  w arunkiem  wycho­
wu zwierzęcia do pracy przeznaczonego. Tw ierdzenie zatem, 
iż się zw ierzęcia młodego do pracy używać nie powinno, 
je s t o tyle tylko prawdziwem , o ile l u praca zanadto je s t 
ciężka, i 2° o ile wyżywienie zw ierzęcia je s t zanadto szczupłe.

Praktycznie więc kwestya rzeczona może się p rzedsta­
wić w formie jednego z następujących zagadn ień :

1°) Żywić konia w młodości suto, i wcześnie wymagać 
' pracy od niego,

2 U) Żywic suto, i pracy nie wym agać,
3°) Żywić skąpo, i pracy wymagać.
4°) Żywić skąpo, i pracy nie wymagać.
Który z tych sposobów postępow ania będzie najkorzy­

stniejszym”, nie może być naw et na chwilę wątpliwem, a tylko 
zapomocą pierwszego z nich m ożna otrzym ać konie rzeczy­
wiście dzielne, w swoim rodzaju celujące.

Najm niej korzystnym  będzie wypadek d ru g i, a tern 
mniej ko rzystnym , im  obfitsze i lepsze będzie pożywienie 
konia. Zwierzę w ten  sposób wychowane będzie niezawodnie 
naj niedołężniej szem w pracy, a co gorsza, skłonnem  do cho­
rób rozlicznych a wielce szkodliwych.

Sposób 3ci i 4ty wychowywania m łodzieży są w ogóle 
n iek o rzy stn e , ho w prost nieracyonalne: żywność skąpa, t. j. 
za skąpa, rozwojowi zwierzęcia sprzyjać nie może- Zawsze 
jednak i z pomiędzy tych dwóch ten je s t lepszy, przy któ­
rym  zwierzę w cześn ie , byle nie nadm iernie, do pracy je s t 
b ran e : przy skąpem  naw et żyw ieniu , jakkolw iek się zmieni 
stopień wzrostu, praw idła przyrostu ciała zmienić się nie mogą.

Niewątpliwą też je s t rzeczą, że koń nasz w łościański 
później brany do pracy, a nie żywiony lepiej, aniżeli dziś 
bywa, możeby się rozrósł trochę bardziej, ale straciłby nie­
zawodnie tę jęd rn o ść , tw ardość i sprężystość tk an ek , które 
sp raw ia ją , że dziś podołać może pracy, przewyższającej na 
pozór o wiele siły jego, i że może znosić bes szkody trudy 
i wpływy niekorzystne, jak im  bezkarnie żadnego innego nie- 

! poddamy konia.
A teraz do owych dowodów z praktyki czerpanych. 
N aprzód nadm ienić trzeb a , że w szystkie znakom itsze 

zawody koni wcześnie bywają zm uszane do pracy.^
Ćo do folbluta anglika i co do lepszych ciężkich za­

chodnich ras pociągowych, najm niejszej pod tym  względem  
niem a wątpliwości. W szakże wiadomo powszechnie, że fol- 
b lut ściga się we dwóch latach często, a najpóźniej we 
cz te rech , tak samo ja k  wiadomo, że perszerony w 18 m ie­
siącach około roli pracować poczynają, przysposabiając się 
w "ten sposób do w łaściwego zawodu swego, który rozpoczy­
nają jako czteroletnie. Tak samo m a się rzecz niewątpliw ie 
z końmi innym i, produkowanym i w zachodniej Europie.

O arabie szlachetnym  tw ierdzim y zazwyczaj stanowczo, 
że dojrzewa późno, i że przed rokiem  piątym  _ rozpoczętym  
do pracy brany, a przed skończonym natężany być niepow inien.

Jestto  artykuł w iary, w yznaw any przez w szystkich m o­
że naszych hodowców, a mimo to an i trochę nie je s t praw dą.

Tak samo, jak nikt na  fornala nie przyjm ie chłopca 
15to lub 16to letniego, lub chłopaka takiego z kosą pomię­
dzy dorosłym i nie postawi, tak  samo nikt,^ i słusznie zupeł­
nie, araba niepełnoletniego do statecznej i cięższej nie u- 
żyje pracy.
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Lecz z d rug iej s tro n y  n ik t chyba n ie  w ątp i o tem , że 
człow iek, k tó ry  w  'zOtym lub 2 2 gim  roku życia m a zostać 
fo rna lem , od d z iec iń stw a ciężkie fizyczne prace w ykonyw ać 
m u sia ł, jakko lw iek  n ie w  ty m  w ym iarze, k tó ry  je s t  w łaściw y 
człow iekow i dorosłem u. N ajlepsze  żyw ienie, najw iększe s ta ­
ra n ie  około je g o  w ychow ania, jakko lw iekby  m u n ad a ły  ro z ­
wój c ia ła  znakom ity , do p racy  cielesnej go n ie  usposobią, jeże li 
ta  p raca  n ieb y ła  w  w ysokim  stopn iu  czynn ik iem  w ychow ania.

Z upełn ie  ana log iczn ie  m a się rzecz  ze sz lachetnym  a ra ­
bem . I  jeg o  p rzed  p ią tym  lub szóstym  rokiem  życia n ie  u- 
żyw ają do w ypraw  zbójeck ich  lub  w ojennych , lub pod h a r-  
cow nika, fan tazye z w yścigam i u rządzającego , ale w  C zapsk ie­
go dziełu znakom item  p rzeczy tać  każdy  m oże, że dw ulatek  
sy stem a ty czn ie  do b iegu  je s t  w praw iany , i to p o d jeźd źcem , 
chociaż ten , co p raw da w yrostk iem  je s t  tylko. A czynią to A rabo- 
w ie , k tó rzy  m ają  k lim at go rący  a suchy, k arm ę d la  konia 
sk ąp ą  i bardzo  m ało  w ody zaw iera jącą , a w ięc rozporządzają  
środkam i n a tu ra ln y m i n iedopuszcza jącym i rozw oju n ad m ie r­
nego  ow ych b ie rn y c h  części ciała . B a n a w e t p racą  m ięśn i 
ja k o  środkiem  w ychow aw czym  n ie  k o n ten tu ją  się oni w k li­
m acie tak  suchym  i gorącym , p rzy  b iegu  w ytężającym  p rzy ­
k ryw ają  konia derkam i licznem i, by go zm usić do potów.

A m erykan ie  z k łu sakam i sw ym i sław nym i niepOstępują 
inaczej : trzy la tk i w stęp u ją  n a  to r, i p a lą  sw ą m ilę ang ielską 
(160Om) w 2 m in u tach  i 20 około sekundach .

P ozosta ją  więc n a  d ow ód , że koń w  m łodości m ięśn i 
sw ych używ ać n ie  pow inien , je d y n ie  ty lko  konie stepow e.

L ecz i te  pozorn ie tylko za dowód tej zasadzie  służyć 
m ogą. I  one od p ierw szej m łodości aż do kom ple tnego  unu - 
że n ia  m ięśn iam i sw ym i pracow ać m uszą. W  licznych  s tad ach , 
n a  p rze s trzen iac h  n iezm iern y ch  rozm ieszczone, b u ja ją  i h a r -  
cu ją bez końca i m iary , pobudzając się w zajem nie do w yści­
gów. P a lący  w pływ  k lim atu  stepow ego w  lecie, o s tra  n a d ­
zw yczajn ie zim a okolic tam te jszy ch , sam e p rzez się za t r e ­
n in g  s tan ąć  m ogą, a n iszcząc czasow o w egetacyę ca łą k ra in  
ro z le g ły c h , zm uszają  hodow ców  do odbyw ania z m łodzieżą 
w ędrów ek, k tó re  d!a naszych  koni do rosłych  by łyby  n iew y ­
konalne. T a je s t  ty lko różn ica  pom iędzy ru ch e m  ty ch  koni 
a tam ty ch , że te  w  m łodości ciężaru  żadnego  n ie  dźw igają.

P okazu je się więc, że p rak ty k a  s tw ie rd za  w zupełności 
w n iosk i z fizyologji zw ie rzą t w yp ływ ające : że n igdy  i n igdzie  
n ie  dochow ano się kon ia  w  sw oim  zakresie  celującego, n ie  
używ ając p racy  m ięśn i jego  jako  n a jdz ie ln ie jszego  środka 
w ychow aw czego.

M y je d n i n ie  zw racam y n a  to u w ag i: od jąw szy  konio­
wi ru ch  sw obodny, zacieśn iw szy  go w  s ta jn i i zagrodzie , 
sz tuczn ie  w  ru c h  go n ie  w praw iam y. A czynimy^ to  w  czasie, 
gdzie  w  E urop ie  i A m eryce, słow em  w całym  św ieeie ucy­
w ilizow anym  w arto ść  i pokup m a ten  koń tylko, k tó ry  w tym  
sam ym  czasie  dostarczy  p racy  w ię c e j, an iże li d ru g i. S z la­
c h e tn o ść , p ię k n o ść , g ra c y a , p rzy jem n e  usposob ien ie  konia , 
-wszystko w  E urop ie  poszło  w  k ą t p rzed  p r a c ą : u n as  j e ­
d n y ch  ty lko  p raca  stoi n a  m iejscu  osta tn iem .

Znaczenie targu hamhurgskiego dla galicyj­
skiego handlu masłom i wyrobiono z w y ­

czaje handlowo*
W czasie, kiedy tak  ze strony  T ow arzystw a gospodar­

skiego, jakoteż ze strony po jedyńczych w łaścicieli nad  pod­
n ie s io n y m  hodow li bydła w Galicyi ty le  się p racu je, n a b ra ła  
kw estya korzystnego  spieniężenia nab iału , bardzo doniosłego 
znaczenia. Jako  najw łaściw szy sposób spieniężania m leka

w skazano słuszn ie fabrykacyę m a sła  eksportow ego, j u k o  p ro ­
d u k tu , bardzo n a  ta rg a ch  europejsk ich  poszukiw anego i ł a t ­
wego do zbycia.

O becnie g łów nym i producentam i m a sła  są k raje , w y­
soko pod w zględem  rolniczym  i przem ysłow ym  rozw inięte, 
a m ianow icie D ania , H o lan d y a , E ran cy a  5 N iem cy. Z w ażyw ­
szy, że koszt tran sp  r tu  m asła , w  stosunku do w a r to śc i, je s t 
n is k i ,  ja k  przy ż»dnym  innym  produkcie ro ln ic z y m , zaś ko ­
szta produkcyi m leka a  nas bez porów nania niższe, n iż  w k ro ­
ja c h  zachodniej E uropy , jest w ięc ja sn e m , że  m asło  j f s t  
p roduktem , k tó ry m  gospodarstw a nasze m ogą z najw iększą 
korzyścią z innym i k ra ja m i konkurow ać, by le  jakością p r - 
duktu tym  krajom  dorównać po trafiły . Ż e  zaś jeże li nie 
lepvzei, to p rzynajm niej rów nej ja k  w innych k ra ja c h  jakości 
m asło w yrab iać  u nas można, najlepszym  dow odem  osta tn ia  
w ystaw a try e s te u s k a , na k tó rej w ystaw cy z G-alieyi, naj- 
p ierw sze nag m d y  otrzym ali.

Z resztą zbyteczną byłoby  rz e c z ą , dowodzić znaczenia 
m leczarstw a d la 'd o b ro b y tu  kraju , je s tto  zb y t jasnem , a  o b li­
czenie p. T adeusza L angiego, raczej za  skrom ne niż p rzesa­
dzone, w ykazało , ile m ilionów  z łr. trac i roczn i - G alieya przez 
n ieodpow iedne sp i-m ężanie ru le ta .

P rz y  obecnie n isk iem  spieniężaniu  m leka, hodow la by­
d ła  opłacać się nie m oże, podniesienie g o spodarstw a n a b ia ło ­
w ego, je s t w ięc z kw estya  podniesien ia hodow li b y d ła  w n a j­
ściślejszym, związku.

W obec tego więc, że gospodarstw a nasze  przygo tow ują  
się do w stąp ien ia na now ą d ro g ę  produkcyi m a s ła , w ażną je st 
rzeczą zastanow ić się nad  drogam i zbytu , i ażeby n ie w paść 
w ręce w yzyskujących  h and larzy , zapoznać się  z w łaściw o­
ściam i i zw yczajam i han d lu  m asb-m  na ta rg a c h  europejsk ich  
oddaw na ustalonym i.

P rzedew szystk iem  w ypada rozstrzygnąć p y ta n ie , guzie 
zby tu  d la m a s ła  szukać n-deży, i ja k ich  trz y te m  oczekiwać 
można_ korzyści ?

Ż e b y  na to  py tan ie należycie odpow iedzieć , w ypada 
przedew szystk iem  rozpatrzeć się, jak  sp raw a  p rodukcy i i h a n ­
dlu m asłem  w rozm aitych  k ra ja c h  E tn o p y  obecnie się przed 
staw ia. N ajlepszą odpow iedzią n a  to są daty  sta tystyczne, 
w ykazu jące im p o 't i expo rt m a sła  w osta tn ich  la tach  a m ia ­
now icie :

W roku 1879 
Import Export

kilogramów
A u stry a  78.200 6 ,4*2.700
D an ia  2 ,304 .150  11,764.489

w roku 1880. 
Im port Export

kilogramów
151.500 7 ,507 .700

2 ,245 .265  11 ,624.520
N i e m y  18,450.000 16 ,400.000 11,776.000 18 950.000
H o lan d y a  1,009.181 36,451 .189  1 ,251 .800  36,051 .712
F ra n c y  a 5 ,906.700 27 ,733 .373  4 ,667 .208  33,458.318
Bzwaj'-arya 5 ,863 .700  441 .700  5 ,067 .200  0 6 8 .IOO
S zw ec ja  2 ,263.125 4 ,643  932 3 ,404.037 5 ,260.777
R ossya —  6 ,278.124 —  5,554.9-36
A m eryka 568 .245  19,152.916 -  14 ,756.283
A n g lia  103,906.269 1,863.192 118,176.294 1,595.526

W idocznem  je s t  w ięc z tego  zestaw ienia , że w szystkie
k raje  E uropy , z w yjątkiem  A n g lii i S zw ajcary i, więcej w y­
wożą aniżeli im portu ją , zatem  p roduku ją  nad w łasną po trzebę. 
P ra w ie  wszystko m asło  exportow ane przez inne  k raje  Europy 
i A m e ry k ę , spożyw a A n g lia . Ilości m asła wyw ożonego do 
krajów  południow ych o k tim aeie g o rąc y m , a m ianow icie do 
In d y j, Chin, Japon ii, A rab ii, E g ip tu  i B razylii są stosunkow o 
nieznaczne.

Że G alicya n ie  m oże m yśleć o konkurency i z innym i 
k rajam i na zam orsk ich  ta rg .c h ,  s ta ra łe m  się w ykazać przy  
sposobności spraw ozdania z w ystaw y try e s ty ń sk ie j. Z ao p a try ­
w anie Indyj, Chin lub B razy lii, należy pozostaw ić k ra jom  m a-
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jącym do rozporządzenia porty i floty handlow e, tein więcej, 
że Dania, Holandya, Anglia od dawna się tam .już rozgościły, 
i targ i dla swoich produktów zdobyły. Nie mając ani środków 
komunikacyjnych, ani stosunków handlowych, zamiar w ypar­
cia m asła duńskiego i holenderskiego z targów  wschodnich 
byłby porywaniem się z m otyką na słońce.

Jedyną więc drogą zbytu dla nas są ta rg i zachodniej 
Europy, gdzie mamy z jednej strony łatw ą i tanią konauni- 
kaeyę o wiele też mniejsze w ym agania co do jakości produktu, 
a  natom iast bardzo korzystne szanse o wiele niższych kosztow
t rodukcyi mleka. , . , ,,

Uznajac konieczność szukania drog zbytu dla naszego 
masła na Zachodzie, przedewszystkiem należy zwrócić uwagę 
n a  H am b u rg , jako najważniejszy targ  na masło na europej­
skim kontynencie.

Jakież więc przedstawiają się szanse na targu  uam- 
burgskim , i jak ie  korzyści może Galicya tam  osiągnąć? Od­
powiedzią na to niech będą przeciętne ceny płacone na targu 
ham burgskim  w ostatnich latach za dobie masło holsztyń­
skie i m eklem burgskie;

za 100 kilogramów
W  roku

1870
1871
1872
1873
1874
1875
1876
1877
1878
1879
1880
1881
1 8 8 2  . ’  •Równocześnie zaś płac

W  roku 1876 
„ 1877„ 1878
„ 1879
„ 1880 
.. 1881

Mark. niem.
2-22 ido 2-30
2'21 n 2 3 5
2'10 X) 2-20
2-32 * 2-43
2 4 5 2 58
2 44 }5 2‘56
2.72 W 2-82
2'53 n 2-64
2 ’34 j) 2 4 6
2-18 n 2'30
2-51 2-62
2-54 2'64
2-48 M 2 60
galicy jsk ie:
1-58 do 1-76
1-42 Y! 1-56
1-36 n 1-54
1-58 n 1-76
1-60 n 1-80
1-50 »* 1 72

|  y j  vy WVA U v J  U X  \ J u * u u j  j .  v u u i w j  — —--------------A ' '  ,

holsztyńskie lub  m eklem burgskie a m asło galicyjskie, jest 
łatw y do zrozumienia. Jedynie fabrykantam i m asła exspoito- 
wego w Galicyi s ą : ż y d z i p a c h c i a r z e .

M iałem sposobność u jednego z najw iększych handla­
rzy  w Hamburgu zwiedzić składy, mieszczące znaczne za­
pasy m asła. M asło galicyjskie i am erykańskie  ̂ musi bye 
przechowywane w osobnych piw nicach, żeby właściwym so­
bie zapachem, nie psuło sort jadalnych. Po otworzeniu jednej 
beczki przedstaw iła się oczom szaro-popielata masa,, cuchną­
ca w najnieprzyjemniejszy sposób. Masło to niemożliwe do ja ­
kiegokolwiek użytku w stanie naturalnym , musi być poprzednio 

•topione, filtrow ane, i dopiero w tym  stanie może byc użyte 
do zaprowiantowania więzień i garkuchni najniższego gatunku, 
ponieważ jest o wiele tańsze od wszelkich innych tłuszczów .

Jak  nieproporcyonalnie nisko spieniężają gospodarstwa 
galicyjskie mleko, dowodzi najlepiej okoliczność, że paehcia- 
rzom opłaca się jeszcze, pomimo znacznych stosunkowo ko­
sztów transportu wywóz m asła , przy tak niskich uzyskiwa­
nych cenach. u t •

Jakkolw iek jednak stosunki dotychczasowe były nie­
korzystne, to w razie, jeżeli gospodarstwa nasze me wezmą 
się raźnie do zaradzenia z łem u , grozi wielkie niebezpieczeń­
stwo, że nawet i tej lichej ceny za m asło galicyjskie o rzy- 
mać nie będzie można. A m eryka, mianowicie w ostatnich

latach, zaczęła europejskie t i r g i  formalnie zasypywać m asłem  
na nieszczęście naszych żydków — bardzo pośledniej jakości.

I  tak  wywieziono ze Stanó y Zjednoczonych do Europy :
W roku 1876 . . 2,004136 kilogramów

„ 1877 . . 9,751.840
„ 1878 . . 12,076.163

1879 . . 19,152.916
1880 . . 14,756.283

Pomimo tego przerażającego w zrostu exportu am ery­
kańskiego m asła , zapewniają dzienniki, że produkeya m asła 
w S tanach Zjednoczonych znajduje się dopiero w pierwszem 
stadyum rozwoju, i wkrótce o wiele znaczniejsze przybierze 
rozmiary.

Pom im o to kraje, w których mleczarstwo wysoko wy­
doskonalone i rozwinięte,/ stanowi główne źródło dobrobytu, 
ze spokojem się temu przypatrują. Widzą bowiem dobrze, że 
A m eryka nie tylko nie je - t w stanie produkować tyle m asła 
dobrej jakości, aby niem produkcyi europejskiej szkodzić mo - 
gła, lecz owszem coraz więcej masła p i e r w s z e j  j a k o ś c i  
z Europy pociągać musi. 'L każdym rokiem zwiększa się zresztą 
export najlepszego m asła stołowego z E raney i i Holaudyi do 
Stanów Zjednoczonych i Brazylii.

Tak więc poślednie so rty  m asła produkowanego przez 
A m erykę, oraz ustawicznie w zm agająca się fabrykacya m asła 
sztucznego z oleomargaryny, będą coraz bardziej zwiększać 
różnicę w cenie, pomiędzy m asłem  dobrej, a masłem lichej 
jakości. Nie ulega zaś kwestyi, że przy starannem  i umiejętnem 
postępowaniu, m ogłaby Galicya produkować masł"> o wiele 
lepszej jakośei, aniż-li H olandya , M eklem burg i H olsztyn, 
a to z powodu, że gospodarstwa galicyjskie, szczególniej w oko­
licach podkarpackich, rozporządzają znacznie lepszą p a sz ą , i 
nie skarm iają krowami tak  wielkiej ilości kuchów rzepako­
wych, zakwaszanych wytłoków buraczanych i t. p. Tylko go­
spodarstwa gorzelniane stoją pod tym  względem na równi 
z gospodarstwami niemieekiemi.

Że zas kupcy ham burgscy umieją cenić należycie jakość
masła i odpowiednio płacić, przeto można być pewnym, że dobre 
masło naw et by sobie rychło należyte uznanie na targu  ham ­
burgskim  zjednało. Poniew aż jednak obecnie m asło galicyjskie 
z łaski żydowskich handlarzy tak je s t osławione, nie byłoby 
rzeczą wcale ła tw ą ani k o rzy stn ą , starać się o poprawienie 
tej repu tacy i, lecz raczej w ypadałoby pod inną nazwą n p : 
K a r p a t e n b u t t e r  i w należy tern opakowaniu, dobre m a­
sło na  targ  ham burgski wysełać.

Przyjm ując średnią cenę, jaką można przeciętnie w ciągu 
całego roku , za dobre masło exportowe otrzymać w kwocie 2 M. 
40 fen. czyli 1 złr. 45 cent. za kilogram, w takim  razie spie­
niężenie m asła na miejscu obliczywszy około 8 centów na koszt 
transportu , zazwyczaj strącane 1 °/0 D ekort (na pokrycie s tra t 
przy przepakowaniu) =  1 1/ 2 centa i komisyonerowi 1 ‘/a °/o 
centa, pozostanie dla producenta 1 złr. 38 cent. za kilogram . 
Jestto  cena, przy której spieniężenie litra  m leka wyniesie około 
6 centów, a zatem prawie dwa razy ty le , ile obecnie w bar­
dzo wielu gospodarstwach pachciarz za mleko płaci.

Rzecz n a tu ra lna , że w ciągu całego ro k u , cena masła 
ulega znacznym oscylacyom , a to  w ten sposób, że w zhno; 
wych miesiącach iest stosunkowo o wiele wyższą, aniżeli 
w letnich. Tak mianowicie w ostatnich latach ceny płacone 
za dobry exportowy produkt, w rozm aitych miesiącach roku, 
przedstawiają się jak następuje:

1878 r. 1879 r. 1880 r. 1881 r. 
W Styczniu 2-80 M. 2‘40 M. 2 '66 M . 2'82 M.

„ Lntym 2 -62 „ 2 '60 „ 2 7 6  * 2 ‘88 ,
.. M arcu 2-80 „ 2-36 „ 2 ‘86 „ 2 56 „

2-16 „ 2-66 „ 2-44 „
1-95 „ 2 20 „ 2 32 „

,  Kwietniu 2 ’45 
„ M aju 2 '10
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1879 r. 1880 r.
1-85 M. 2-20 M,
1-80 „ 2-40 „
l-8o „ 2-56 „
2-15 „ 2-70 yy

2 4o „ 2-80 „
2-55 „ 2-80 „
2-70 „ 2-80 „

1881 r. 
2 ‘24 M.
2 56 „ 
2-60 ,
2 66 „ 
2 74 „ 
2-90 „ 
2 90 .

1873 r.
W  Czerwca 2U8 M,

„ Lipcu 2'06 *
„ Sierpniu 2'06 „

Wrześniu 2-20 „
„ Paźizier. 2-44 „
„ Listopad 2-32 „
„ Grudniu 2~44 .

d o ro c z n e  2*47 M. 2-27 M. 2-62 M. 2-64 M.
Ponieważ w letnich miesiącach: Czerwcu, Lipcu i Sierp­

niu nietylko ceny są najniższe, ale i transport w gorącej po­
rze przedstawia wiele niedogodności, przeto najkorzystniej 
w tym czasie wysełkę masła o ile możności ograniczyć, i 
wstrzymać się ze sprzedażą do jesieni. Skoro przy wyrobie 
m asła postępywano z odpowiednią starannością i umiejętnoś cią, 
a przytem opakowanie w beczułki dobre i przechowanie od­
bywa się w chłodnem suchem miejscu, można być pewnym, 
że masło przez kilkomiesięczne leżenie na jakości nie ucierpi.

Nakoniec słów kilka o pakowaniu masła na targ ham­
burgski przeznaczonego i o niektórych wyrobionych tamże 
zwyczajach handlowych.

Wszystko masło pierwszej jakości, przeznaczone na targ 
hamburgski, bywa pakowane w drewniane beczułki. Przytem 
przestrzrganie przepisów co do jakości m ateryału, wielkości 
i sposobu sporządzania beczułek jest rzeczą konieczną, gdyż 
wszelkie chociażby najlepsze masło, w inny sposób opakowa­
ne, bywa płacone nietylko o wiele gorzej, ale nawet często 
kupca wcale nie znsjdzie.

Najlepsze masło a więc holsztyńskie, duńskie i meklem- 
burgskie pakowane bywa w beczułki buuowe t. z. D rittei- 
tonnen, mieszczące po 40—45 klg. masła. Beczułki te muszą 
mierzyć dokładnie 55 ctm. wysokości; u górnego i dolnego 
dna po 33 ctm.; — zaś w środku 41 ctm. średnicy.

Do sporządzania beczułek wybierać należy drzewo bu­
kowe (Fagus silvatica) w zimie ścinane, należycie wysuszone, 
i o ile możności koloru jak najjaśniejszego, gdyż i kolor 
drzewa nie jest bez wpływu na łatwość zbytu. Do związania 
beczułki używać należy obręczy wierzbowych z kory obłusz- 
czonych, a to mianowicie muszą się znajdować 3 obręcze u 
górnego dna, 3 obręcze u dolnego dna i 2 obręcze na środku
beczułki. . ,

Beczułka nie może ważyć więcej jak 9 klg i bardzo 
korzystna jest rzeczą żeby beczułki ważyły po 9 klg. dokład­
nie , a to z powodu że na targu bamburgskim wyrobił się 
w yczaj, że kupiec odlicza tarę za beczułkę 8 klg. bez wzglę­
du, czy beczułka 8 czy 9 klg. waży. Tym sposobem płaci 
kupiec za 1 klg. drzewa, jakby za masło, —- ma to byc dla 
producenta odszkodowaniem za koszt kupna lub sporządzenia 
beczułki (w Meklemburgu płaci się za beczułkę Dritteltonne
zazwyczaj 1 M. 80 fen.).

Stad to pochodzi w sprawozdaniach z targu namburg- 
s k i e g o używane wyrażenie: 8 k l g .  T a r a  b e i  9 k l g .  Ho l z .  
(8 klg. tary przy 9 klg. drzewa).

Przygotowanie świeżych beczułek do pakowania masła 
odbywa się w niektórych krajach np. w Holandyi w bardzo 
staranny i mozolny sposób. Doświadczenie okazało jednak, 
że skoro beczułki są z dobrego, suchego drzewa sporządzone, 
wystarczy najzupełniej, jeżeli się je najpierw gorącą wodą, za­
prawioną nieco ługiem sodowym, dobrze wyparzy i wyszoruje, 
później czystą zimną wodą wymyje, a wreszcie przez kilka
dni w słonej wodzie wymoczy.

Pakowanie masła w tak przygotowane beczułki odbywa
się w następujący sposób :

Przedewszystkiem wysypuje się beczułkę wewnątrz sola, 
poczem wkłada się masło kawałkami waż^cemi 3 4 klg. i 
za  każdą razą silnie za pomocą odpowiedniego tłuczka ubija,

ażeby masło jak najdokładniej beczułkę wypełniło i żeby 
nigdzie a szczególniej przy ścianach próżne miejsca nie pozo­
stały. Skoro beczułka tym sposobem po sam wierzch napeł­
niona, wygładza się powierzchnię masła, za pomocą drewnia­
ne!, w wodzie zwilżonej łopatki tak, ażeby środek był nieco 
wyżej wyniesiony, aniżeli boki przy obwodzie beczułki, poczem 
się na wierzch nasypuje warstewkę nie bardzo miałkiej, naj­
lepiej krystalicznej soli.

To posypywanie powierzchni masła solą dzieje się ce­
lem zabezpieczenia od możliwego zepsucia w czasie prze­
chowywania. Po niejakim czasie zazwyczaj masło nieco się 
osiada i odstaje od ściau, a nawet czasami wewnątrz masła 
tworzą się szpary. Jeżeli posypania powierzchni masła solą 
nie zaniedbano, wówczas sól wyciąga wilgoć z wnętrza m a­
sła i rozpływa się w ropę, która wypełnia wszystkie utwo­
rzone szpary i próżne miejsca, a tern samem konserwuje 
masło. Beczułki napełnione masłem, nie należy natychmiast 
zabijać, lecz najlepiej tylko lekko przykryć i ustawić w miej­
scu chłodnem i suchem, a dopiero bezpośrednio przed samym 
transportem dnem zabijać.

Każda beczułka powinna mieć na wierzchniem denku 
odpowiedni znak lub nazwę miejscowości wyraźn e wypalone.

Jakkolwiek nie tu miejsce zastanawiać się nad szcze­
gółami fabrykacyi m asła, to jednak ze względu na wymogi 
targu, wypada mi dodać kilka uwag o farbowaniu masła, na 
targ hamburgski przeznaczonego.

Farbowanie masła u nas jest rzeczą niezwyczajną i nie- 
praktykowaną. Natomiast masło exportowe, przeznaczone na 
targ ham burgski, a względnie do Anglii, musi być bezwa­
runkowo <dpowiednio farbowane, żeby właściwą cenę osią­
gnąć zań można.

W Anglii mianowicie jest bardzo cenionym lekko żółty, 
słomiany kolor, jaki zwykle masło wiosenne z natury posia­
da. To upodobanie i przyzwyczajenie do żółtego masła jest 
tak silnem, że w czasie zimowym, kiedy masło naturalne jest 
zupełnie białe, na targach angielskich, a zatem i na targu 
hamburgskim, popłaca lepiej masło farbowane, aniżeli nie- 
farbowane,zresztą zupełnie równej jakości.

Farbowania masła fałszerstwem tu wcale nazwać nie 
można, bo dzieje się ono zupełnie jawnie, konsument wie 
o tern i żąda tego.

To też we wszystkich krajach pracujących na export do 
Anglii, rozpowszechnił się zwyczaj farbowania masła i każdy, 
kto chce masło eksportowe fabrykować, musi się do niego 
zastosować.

Farbowanie masła odbywa się powszechnie za pomocą 
płynnej farby, wyrabianej z owoców rośliny zwanej orleanem 
(Bixa orellana). Farba, którą w bardzo dobrej jakości dostać 
można we wielu handlach, jest roztworem farbnika orleanu 
w oleju lnianym.

Farbowanie masła najlepiej uskutecznia się w ten spo­
sób, że kupioną farbę dodaje się w odpowiednej ilości do 
śmietany w maślnicy. W  zimie, kiedy masło jest zupełnie 
białe, wypada dodawać do śmietany otrzymanej ze 100 litr 
mleka, czyli na każde 18—20 litr śmietany, 3-2 gramów far­
by. Oblicza się zazwyczaj potrzebną ilość Drby, nie wedle 
ilości śmietany, którą się przerabia na masło, lecz wedle 
ilości mleka, z którego śmietanę otrzymano, a to z p woda, 
że mleko posiada skład więcej jednostajny, podczas kiedy 
śmietana bywa co do jakości bardzo rozmaitą, zależnie od 
tego, czy jej więcej czy mniej, z danej ilości mleka zebrano.

J. GranowsJci.
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Czy dążyć powir\i\iśmy

do wczesnej dojrzałości
przy

w y c h o w i e  b y d ł a  i o w i e c
w  obecnych sta n ic a c h  ekonomicznych?

przez

Stanisław a Żółtowskiego,

(D okończenie).

P ó ł krw i jagnięta pow inny być intenzyw nie karm ione 
i gotow e na  sprzedaz przed ukończeniem  roku. W ychów  
tak ich  jagn ią t ułatw ia możności w ykarm ienia ich w owczarni, 
jeżeli w m aju lub czerwcu się lęgą.

D odać jeszcze pragniemy, ze sprzedaż m aciorek  w peł­
nej ich wartości, przed z e s ta rz tn im  się, je s t także ważnym  
czynnikiem  w zwiększeniu dochodu.

K rzyżow anie elektoralnych i polskich owiec haranam i 
angielskim i rasy h am p sh ire , oglądaliśm y w K urzejgórze u 
pana S tefana C hłapow skiego, prow adzącego także  k rzyżo­
wanie holendrów z shorthornam i. P iękne  utrzym anie tej 
obory, uznać w ypada. Podzielone stado owiec w sposób do­
piero co przytoczony, widzieliśmy zwiedzając dobra pana 
Bolesława Potockiego, Będlew i D akow y. Śliczne te  dwie 
m a ję tn o śc i, rozum nie i pięknie zagospodarow ane, zwróciły 
uw agę kom isyi z wielu względów.

W szędzie tam  widać kulturę daleko już posuniętą, 
H olendro-shorthorny  w zorow o hodow ane, kilkotysięczne sta ­
do owiec, przynoszące w ysokie zyski, a w całej organizacyi 
ład i system  gospodarstw a z góry obm yślany, umiejętnie 
przeprow adzony.

G ospodarstw om  zm uszonym  do długoletniego jeszcze 
trzym ania ow iec, czy to  d la  braku  kultury, jakości ziemi 
lub innych trudności, nsd to  ubo g im , by produkcyi o paso ­
wych jagn ią t podjąć się m ogły, polec«mv jako  najodpow ied­
niejszy, chów ram bouiletów  lub polskich owiec.

Sprzedaż chudych skopów  i m łodo brakow anych m a­
cior, zapew ni im, jeżeli niewysoki, to  zawsze jednak  dochód 
wyższy, niż sprzedaż wełny z elektoratów  lub negretów , 
1 tory, h chów uważam y za  najmniej odpowiedni.

W  czasach w ysokich cen za  cienką w e łn ę , okolice 
w gruntach le k k ic h , szczególnie przy produkcyi łubinu na 
w ielką sk a lę , szczyciły się pięknym  dochodem  z chowu 
owiec.

Dzisiaj źle pła ona w e łn a , a w dodatku ciągle poja­
wiająca się lu p in o z a , niszcząca całe stada, u trudnia położe­
nie właścicieli ziem słabych i zm usza także do podniesienia 
chowu bydła. T rudne to  zadanie utrzym ać dobrze i ciągnąć 
dochody z bydła tam , gdzie m ało ziemi zdatnej pod lucernę, 
koniczyny, kukurudzę. Pom im o tego, zalecać nie możemy 
podporządkow yw ania chowu bydła i w takich naw et wa­
runkach.

Produkcya ziem niaków na w ielką s k a łę , gorzelnie, 
mączkarnie, gdzie są choćby kaw ałki odpow iednie pod ku 
kurudzę, kon  erw ow anie tejże na lato dla ja łow nika; odgo- 
ryczanie łubinu dla b y d ła , tu  i ow dzie z korzyścią już 
w prow adzone, różne m ięszanki na  zieloną paszę, oto środki 
um ożliw iające zadanie.

Nie chcąc przekraczać ram  zw ykłego re fe ra tu , niem o- 
żemy rozbierać właściwości różnych ras bydła, jak ie  dzisiaj 
w kraju znachodzim y i pom ów ić obszernie o intenzywnym  
jego chowie, doprow adzającym  do wczesności w szelkie rasy, 
chociaż niew szystkie rów nie prędko i zupełnie.

Pom im o tego je d n a k , uznawszy za konieczne w n a ­
szych stosunkach dążenie do wczesnej dojrzałości i przy 
wychowie bydła, pom ówm y o nim  choć kró tko .

D otąd  m ało u nas jedności w sąd z ie , jak ie  bydło i 
w jak im  kierunku hodow ać powinniśmy.

Różnorodność celów, p rzeróżny  sąd o tych lub owych 
rasach , rozm aitość tychże chodow ana n ieraz  przez najbliż­
szych naw et sąsiadów , dow odzą, że często w b raku  do­
św iadczenia, próbujem y jednego lub drugiego i nie zaw sze 
zdajem y sobie spraw ę, co właściwie i w jakim  głównie celu 
hodować chcemy a  brak  jasno  w ytkniętej drogi, często nas 
przypraw ił już naw et o straty.

Z astanaw iając się nad wyborem ra s ,  oświadczyła się 
kom isya za krzyżow aniem  shorthornam i w gospodarstw ach 
bogatych w paszę. D la mniej zamożnych, uznała Oldenburgi 
za  najodpow iedniejsze, nie sprzeciwiając się utrzym yw aniu 
holendrów , ta m , gdzie sprzedaż św ieżego m leka je s t n a j­
korzystn iejsza, w blizkości w ielkich m iast przedew szystkiem . 
Będąc zdania, że produkcya m ięsa wysoki zapew nia dochód, 
uznaliśm y intenzyw ne karm ienie za najlepiej się opłacające.

U trzym ując młodzii ż przez zimę na  sieczce jałow ej i 
plewach, a  w lecis n a  w ypalonych lub w ypasionych pastw is- 

' kach, długo czekać będziem y, nim jałow ica krow ą, a woleć 
ciężkim opasem  się stanie.

ja k  hodować chcemy, zdecydować trzeba przed obm y­
śleniem , ja k ą  wybierzemy rasę

Na cóż przyda się  w oborze najpiękniejszy z Anglii 
sprow adzony sh o rth o rn , jeżeli potom stwo jego  ośm  la t p o ­
trzebow ać będ z ie , by dojść do zupełnej wagi, a  ja łów ka 
kończąc cztery lata, pierwsze cielę ulęże.

Bez wszelkich tych zachodów, tego rodzaju rezultaty  
osięgnąć także m oglibyśmy, wybierając mniej wcześnie roz­
wijające się bydło.

Jeżeli shorthorn  sławiony, a w A ngl'i i Francy i za  po­
żyteczną rasę uważany, to  dla ogrom uej w a g i, do jakiej 
w dwóch do trzech latach dochodzi, jak np. 18 do 20centn . 
D otąd  przy w yborze rasy, przew aża u  nas nieraz tylko u- 
podobanie —  czyż nie często l aw et m aść na decyzyą wpływa ?!

A  jak że  często zdarza się widzieć chów bydła i w y­
bór rasy przedsiębrany, be/, stanowczej decyzyi, co przede- 
w szystkiem  hodow ać i produkow ać chcemy.

Mleko świeże, czy m asło? W oły  robocze, czy opasowe?
Jeżeli kom isya oświadcza się za chowem intenzywnym  

i produkcyą m ięsa , to  nie po tęp ia  innych kierunków  pro­
dukcyi, i "wyraża ty lko przekonanie, że specyalizow anie cho­
wu i zw rócenie się naw et wyłączne ku produkcyi m ięsa, 
uw aża za korzystne.

Jak  chów owiec, tak  i chów bydła w specyalnych k ie ­
runkach prowadzić powinniśm y i podłng tego w ybór rasy i 
sposób wychowu przeprow adzać.

K to chce produkow ać m łode woły na  opas, tóny ga­
tunek bydła w ybrać m usi, od chcącego chować woły pocią­
gowe, inny gdy wołów wcale nie w ychow ując, do produkcyi 
wyłącznie nabiału  chce się zwrócić.

Każdy zaś najodpow iedniejszą rasę d 'a  swych specyal­
nych celów w yb iera jąc , w innym stopniu intónzywnie kar­
miąc , zaletę wczesności w oborze swej rozwijać będzie a  
przez to  sam o obok innych dążności, i wyższej produkcyi 
m ięsa nie zaniedba.

Znanej teoryi o wczesności podług definicyi i zdania 
prof. Sansona rozbierać nie chcemy, będąc p rzek o n an ia , że 
chów m ający b y ć , jego zdaniem , wyłącznie skierow any ku 
produkcyi m ięsa, a zapew nić przytem  nie ty lk o  n a b ia ł , a le  
naw et i silę pociągową, korzystn ie przeprow adzonym  w p ra k ­
tyce być praw ie nie może.



O gół z iem ian  naszych , m ożem y p o w ie d z ie ć , rozpoczął 
d o p ie ro  od  ła t k ilk u  chów  byd ła  n a  w ięk szą  ska lę  i zaczy­
n a  cenie zysk i ja k ie  z tej gałęz i g o sp o d a rs tw a  m ieć m ożna.

C hw ila to  pom yślna i odpow iedn ia  do zachęcenia nas  
d o  p racy  ro zu m n e j, p rze zo rn e j a  ob iecu jące j p ięk n e  zyski, 
o k o ło  p odn iesien ia  tej hodow li.

O dznaczaliśm y się zam iłow an iem  w chow ie o w iec , u - 
m ieliśm y go k ie ro w ać  pod ług  zm ien iających  się  ciągle o k o ­
liczności. D zisiaj n iezau ied b u jąc  go, ro zszerzm y  n aszą  d z ia ­
ła ln o ść , z  ró w n em  zam iłow an iem  hodując i byd ło .

Jeże li chów  ow iec cienkow ełn istych  w ym agał nauki i 
p ie cz o ło w ito śc i, to  tru d n ie jszą  p racę  m ając  je szcze  przed 
sobą, n ieszczędźm y dzisiaj i m ozo łu , by  chów  b y d ł a  i ow iec 
m ięsnych  doczekał się z czasem  t  g o  sam ego  u z n a n ia , nie 
ty lk o  w  k ra ju , a le  i z a  g ran icą, co p iękne ru n a  nasze , n ie ­
r a z  p rem iow ane i zaw sze  w yso k o  cenione.

P rz e d  przejściem  do  dyskusyi, pozw ólcie n am  P anow ie 
p o d zięk o w ać publiczn ie w szystk im  t y m , k tó rz y  p rzez  li­
s to w n e o b ja śn ien ia  i gościnne p rzy jęcie  w  sw ych dom ach, 
u m ożliw ili k om isy i w ycieczki i p rzy g o to w an ie  m a te ry a łu  do 
n in ie jszeg o  refera tu .

SPRAWOZDANIE
Wydziału Towarzystwa Bratniej pomocy

uczniów  w yższej szkoły  ro ln iczej
w  Dublanacłj

z czynności za czas od Igo  M aja 1882 roku do Igo M aja 1888 roku.

D ziew ię tn asty  ro k  up ływ a od czasu , gdy uczniow ie 
w yższe j szk o ły  ro ln iczej w  D u b lan a ch  p o w zię li m yśl za ło ­
żen ia  T o w arzy stw a  „B ra tn ie j P om ocy ."  S k rom ne z p o cz ą ­
tk u  by ły  zasoby , n ie  w ielka  liczba cz łonków , pom im o to  
is tn ien ie  m łodego  T o w arzy s tw a  an i ra z u  n ie  by ło  zachw ia- 
n em , ow szem  znać b zustanny , choć pow o lny  z razu  rozw ój. 
W  osta tn ich  d o p ie ro  k ilku  la tach  s tan  T o w arzy s tw a  po d n ió sł 
się  ta k  znakom icie , że  dalsze  i-tn ien ie  s ta ło  się  zapew nionem , 
a  korzyśc i dla cz łonków  ta k  znaczne, że rzad k im  w y ją tk iem  
b v ł uczeń  szko ły  d u b łańsk ie j, k tó ry b y  n ie zap isa ł się do
T o w a rz y s tw a .

W  czasie n asze g o  u rzęd o w an ia , znaleźliśm y się w  szcze­
g ó ln ie  sp rzy ja jących  w aru n k ach  i św ietny  s tan , w ja k im  T o ­
w arzy s tw o  zdajem y, p rzyp isu jem y raczej tem u, n iż  naszym  
s ta ran io m , k tó re  w  innych  w aru n k ach  by łyby  uw ieńczone  
m niej pom yślnym  rezu lta tem . D fię k i ofiarności cz łonków , 
-mniej p o trze b o w aliśm y  się  k ło p o ta ć  o fundusze, zadan ie  
z a te m  n asze  o w iele było  u ła tw ione.

P ra g n ą c  u ła tw ić  cz łonkom  k sz ta łcen ie  się w o b ran y m  
zaw odzie , s ta ra liśm y  się  p rzedew szystk iem  o za o p a trz e n ie  
b ib lio tek i w  odpow iedn ie  dzieła . D la  zw iększenia funduszu  
b ib lio tecznego , podaliśm y  za raz  po  ob jęciu  za rząd u  T ow a­
rzy s tw a  p ro śb ę  do W y s . S ejm u o udzielen ie s ta łe j rocznej 
subw ency i n a  u trzy m an ie  b ib lio tek i. Na w ezw anie W y s . 
W y d z ia łu  k ra jo w e g o  p rzedstaw iliśm y  za  pośredn ictw em  p. 
k u ra to ra  sp is dzieł w ję zy k u  n iem ieck im  w  w artości ogó lne j 
o k o ło  500 z łr., k tó re  o k az a ły  się najbardzie j p o trzeb n em i. 
K w o ta  pow yższa w  całości zo s ta ła  p rzyznaną, a  n a  ro k  b ie ­
żący  o trzym aliśm y  z niej to o  złr., w y p ła ta  resz ty  n as tąp i 
w  przyszłych  la tach . W  te n  sposób  zap ew n io n e  m a T o w a ­
rzy stw o  n a  la t k ilk a  śro d k i do u trzym yw ania  w  ro zw o ju , 
b ib lio tek i.

P ró c z  te g o  fundusz b ib lio teczny  zasdońy  zo s ta ł z n a ­
c z n ą  ofiarą  2 4 6  złr. ze złożonej p rze z  p ro fesorów  i uczniów  
w yższej sz k o ły  ro ln iczej k w o ty  z okazyi obchodu  rocznicy  
2 9  L is to p ad a , a  ta k ż e  ofiaram i ko l. Iw o n a  M ilżeckiego. 54  z łr,

i k o l, S tefana K iew licza n a  sp raw ien ie  szafy b ib lio tecznej 
50 złr. O trzym aliśm y rów n ież  w iele m niejszych  d aró w  d la  
b ib lio tek i w  gotów ce, lub  k siążk ach . P rzychód  ogó lny  do 
k ap ita łu  b ib lio tecznego  p rzew yższy ł w  ubieg łym  ro k u  JOOO złr. 
w te m  z d a ró w  w yp łynęło  674  z łr. S tan  za tem  b ib lio tek i 
św ie tn ie  się p rzedstaw ia .

R ozp o rząd za jąc  znaczniejszem i funduszam i, po m y śleć  
m ogliśm y ta k ż e  o w zbogaceniu  czy te ln i w  p ism a. W  ty m  
k ie ru n k u  ła tw iejsze  było  nasze  zadanie, gdyż red ak ey e  p rzy ­
sy ła ły  chę tn ie  p ism a bezp ła tn ie , lub  za  zn iżoną cenę, a  w ie ­
le  cennych  m iesięczn ików  i ro czn ik ó w  o trzym yw aliśm y  z 
dy rekcy i szkoły .

S ta ra liśm y  się  ró w n ież  o zw ię k sz en ie  funduszu  p rz e ­
znaczonego  n a  ,-typendya. W  tym  celu podn ieśliśm y k a p i­
ta ły  że lazne T o w a rz y s tw a  um ieszczone n a  4 1|2°!0 w  K rak . 
T o  w. w za jem n y ch  ubezp ieczeń  i z a  zg o d ą  W aln eg o  Z g ro ­
m ad zen ia  nabyliśm y 5 ° |0 listy  zastaw n e  galic. T o w . K red y t, 
ziem skiego , k tó re  z ło żo n e  zo s ta ły  u  k u ra to ra  W g o  W ła d y ­
s ław a  L u b o m ęsk ieg o , m ianow icie:

a ) K a p i t a ł  ż e l a z n y  d u b l a ń s k i :
Jeden  lis t S e r. I I I  Nr. I 5 .67O n a  1000 złr.
T rz y  listy  Ser. V . N r. 10.689, 10.690, 11 .208 po  100 złr. 

b) K a p i t a ł  z e l a z n v  p r o s z k o w s k i :
! T rz y  li ty  Ser. III. Nr. 10.3 0 9 , 15 -6 7 1 , 15.672 po  1000 z lr .

„ - „ V  „ 10,5 9 2 , 10.593, 10.631 „ lo o  złr.
W  sk u te k  w yższej s to p y  p ro ceo to w ej o k az a ło  się m o- 

żeb n em  udzie lan ie  z funduszu  że la zn e g o  p ro szk o w sk ieg o  co­
ro cz n ie  trze ch  stypendyów  po  50 złr. za m ia s t ja k  p o p rze d n io  
dw óch po  60 z lr. P rz e w y ż k ę  p rocen tów  ta k  od  k ap ita łu  
d ub lańsk iego , ja k  i p ro szk o w sk ieg o  po stan o w io n o  do liczać 
do tychże k ap ita łó w .

S ty p en d y a  p rzy zn ał W y d z ia ł z  funduszów  że laznych  
n astępu jące :

z dub lań sk ieg o  je d n o  50 złr. 
z p ro szk o w sk ieg o  dw a po 60 zlr,

„ je d n o  50 złr.
prócz te g o  d z ię k i ofiarności k ilkunastu  cz ło n k ó w  udzie lono  
ze złożonej n a  ten  cel kw o ty  dw a w sparc ia  po  50 z ir. n ie ­
zam ożnym  uczn iom  szkoły  gorze ln iczej i w yższej sz k o ły  
ro ln iczej w  D ublanach .

P o ży czek  w  ub ieg łym  ro k u  udzie lił W y d z ia ł I 5 cz łon ­
k o m  n a  o g ó ln ą  sum ę 2ą5 złr. w  te m  9 po  20 z łr., 2  po  
15 złr., 3 po  10 z łr. i 1 p o ży czk a  5 z łr. P ro lo n g o w a n o  
sp ła tę  d ługu 15 cz ło n k o m  n a  sum ę 262 złr. Z w ypożyczo­
nej p rzez  n as k w o ty  zw rócono  169 złr. prócz tego z u d z ie ­
lonych  w po p rzed n ich  la tach  pożyczek  183 z lr . 33 ct. ra ­
zem  352 złr. 33  ct., w ierzy te lności za te m  T o w arzy stw a  
zm iejszy ły  się, chociaż zaw sze je szcze  są  znaczne , b o  p rz e ­
n o sz ą  900  złr. N adm ien ić tu  m usim y, że  liczne zaw ezw an ia  
lis tow ne i za  pośrednic tw em  pism  nie odniosły  pożąd an eg o  
sk u tk u , ta k , że  p o zo s ta je  je d y n ie  są d o w a d ro g a , ab y  sk ło ­
n ić n iesum iennych  d łużn ików  do  sp łacen ia  należy tośei.

P om yślne b a rd zo  rez u lta ty  o k azu ją  s ta ra n ia  w  sp raw ie  
u rzą d zan ia  w ieczo rków , k tó ry ch  odby ło  się  za  naszeg o  u - 
rzęd o w an ia  15; w  te j liczb ie je d e n  z obszern ie jszym  p ro ­
g ram em  w dniu  29. L is to p a d a . Na w ieczo rkach  o d czy tan e  
by ły  nas tęp u jące  prace:

1 . O użyciu n aw o zó w  ze  stan o w isk a  ekonom icznego", 
kol. A n to n i G łodzińsk i.

2. .O św ia ta  lu d u  w  G alicyi" ko l. M ieczysław  P in iń sk i.
8 ." ^S praw ozdan ie  z w ycieczki naukow ej do  C h o ro s tk o w a “ , 

” kol. Ju liusz G ranow ski.
4 . O ojcu zadżum ionych  S łow ack iego", ko l. M aryan  B ?rt;t.
5 . ” 0  nauczan iu  h is to ry i w  szkołach ludow ych", kol. M aryan

B a ita .
6 . „O  korzyśc iach  le tn iego  w yko tu  o w ie c ”, kol. W ik to r

K uczyńsk i.
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7. „O powstaniu w 1830. roku*, kol. Mieczysław Pi- 
niński.

8 „0  normalnem i śróddrobinowem oddychaniu roślin", 
kol. Stefan Jentys.

9. „W spom nienia z wycieczki na „Czarnohorę", kol. Ma­
ryan Barta.

10. „O gospodarstwach włościańskich w Tatrach", kol, Piotr 
Łastowiecki.

11. , 0  dziedziczności i stosowaniu się zwierząt do wpływów 
zew nętrznych', kol. W ik to r Kuczyński.

12 „Recenzya i krytyka odczytu o dziedziczności", kol.
Antoni Głodziński.

13. „O nawozach fosforowych", kol. Stefan Jentys.
14- „O uprawie chmielu®, kol. Gustaw Sieklucki.
15. „O Zygmuncie Krasińskim", kol. Zbigniew W itoslawski.

" W  części muzycznej i deklamacyjnej brali udział ko­
ledzy: W itold Bieńkowski, Bronisław Chrząszcz, Juljan Gro­
dzicki , Stanisław M ielecki, Iwo M ilżecki, Antoni Olędzki, 
Maryan Orzechowski, W ładysław Ossoliński, Stanisław R u ­
siecki, Szczęsny Sikorski, Zbigniew W itosław ski, Leszek 
Zajączkowski, Emil Żółtowski.

W  ubiegłym roku liczyło Towarzystwo członków rze­
czywistych 63, honorowych 43. Od opłat uwolnił W ydział 
1. członka, zniżył wysokość opłat 2. członkom.

Posiedzeń Wydziału odbyliśmy 12. W alnych Zgroma 
dień było 5.

Działalności swej nie ograniczył W ydział na sprawach 
mających na celu wyłącznie rozwój Towarzystwa , a starał 
się zawsze zachęcać i być pośrednikiem członków, gdy cho­
dziło o uznanie zasługi, lub zbieranie funduszów na szla­
chetne cele.

W  bież. roku przypadł jubileusz zasłużonego pisarza 
T. T. Jeża (Zygmunta Miłkowskiego). W  porozumieniu z Czy­
telnią Akademicką we L w o*ie postanowiliśmy przesłać 
wspólny adres od młodzieży uniwersytetu lwowskiego i 
szkoły rolniczej dublańskiej w dowód czci i uznania zasług 
czcigodnego Jubilata. Prócz tego W alne Zgromadzenie 
przyjęło jednogłośnie podany przez nas projekt zaproszenia 
Go do grona członków honorowych.

Na członka honorowego postanowiło również W alne 
Zgromadzenie zaprosić p. W ładysław a Lubomęskiego, dy­
rektora szkół rolniczych w D ublanack, który od lat dwóch 
jest kuratorem  naszego Towarzystwa i służy mu najchętniej 
pomocą i radą.

Z grona członków honorowych straciliśmy w r. b. za­
służonego Ojczyźnie męża śp. Dr. Józefa Szujskiego, śmierć 
którego uczuliśmy głęboko, żałując, że zawcześnie nas opu­
ścił. Pamięci nieboszczyka wspomnienie to poświęcamy.

Pragnąc przyspieszyć chwilę odkrycia pomnika dla 
nieśmiertelnego wieszcza Adama Mickiewicza postanowiliśmy 
wezwać członków do pośredniczenia w zbieraniu składek na 
budowę pomnika. Starania nasze uwieńczone zostały dosyć 
pomyślnym rezultatem. Na. ten cel złożono 255 rs. 71 kop. 
139 złr. 97 ct. i 5 franków w złocie, które przesłano do 
Czytelni Akademickiej w Krakowie. Śmiemy wyrazić nadzie 
ję, że przyszły W ydział nie zaniedba działać dalej w tym 
kierunku.

Smutna wiadomość o śmierci ś. p. W ojciecha Jastrzę­
bowskiego, oraz o zbieraniu składek na zakładanie szkółek 
rolniczych dla uczczenia pamięci nieboszczyka, skłoniła nas 
do wezwania członków aby, jako przyszli pracownicy na tej 
samej niwie, przyjęli udział w składce. Dotychczas złożono 
149 złr. 40 ct., które przesłaliśmy Redakcyi Gazety Rolni­
czej w Warszawie.

Oto krótki zarys naszej działalności w ubiegłym roku. 
Staraliśmy się, aby była ona jak najszerszą, a pomyślne re­
zultaty, jakie okazały się w każdym prawie k ierunku , są

dostateczną za nasze starania nagrodą. Czujemy się w obo­
wiązku złożyć najszczersze podziękowanie wszystkim, którzy 
ułatwili nam zadanie, a w szczególności W ys. Wydziałowi 
krajowemu, Dyrekcyi szkoły, profesorom, Redaktorom  pism, 
oraz członkom, którzy chętnie na wezwanie z ofiarami spie- 
szyli.

Następcom naszym życzymy, aby znaleźli się w równie 
pomyślnych warunkach.

W  Dublanach dnia 1. Maja 1883 roku.
Przewodnieząey: Sekretarz:
Stefan Jentys. Iwo Milżechi.

Korespondencje.
Tehlów 19. czerwca 1883.

Dawno chciałem przesłać do „Rolnika.® sprawozdanie 
7. naszego zakątka o stanie urodzajów, ale gdym do tego się 
zabierał, okazało się kilkakrotnie, że nic pewnego jeszcze orzec 
niepotrafiłbym. Po wiośnie dla rolnika wiTce niesprzyjającej 
nastąpiła posucha i niemal tropiczne upały, co na wegetacyę 
zboża bardzo ujemnie oddziaływało. Jak teraz widzę, tak 
opiszę.

Ozimina ze zimy wyszła zadawalniająco, ale w skutek 
kilkakrotnej przerwy w rośnieniu, spowodowauej nagle to 
przez zimno, to przez zbyteczną wilgoć, to przez posuchę i 
gorąco, dzis aj niemożna powiedzieć, by była zadawalniająca. 
Pszenica w miejscach przepuszczalnych jako tako się zieleni; 
banatka, której więcej jak  zwykle w tym roku posiano, a 
która potrzebuje więcej sprzyjającej pory, jest rzadka, niere­
gularna, i ma pozór bardzo chorowity. Lepiej od niej stoji 
kostromka, która na zmiany jest wytrzymalsza, ale niemając 
bujnego rozwoju dozwoliła rozrosnąć się rozmaitym chwastom, 
między którymi bodiaki i osty wybitnie występują. Zazna­
czam, iż wszędzie, gdzie posiewy z jesieni były wałkowane, 
tam i zboża lepiej stoją od niewałkowauych.

Biorąc ogółem pszenicę w porównaniu z urodzajem tam - 
torocznym można zbiór z morga o 25°/0 mniejszy liczyć jak 
zeszłego roku. Żyta w miejscach, gdzie tylko więcej wilgoci 
się zbiera, i gdzie zwykle dobrze obradzały, tam w roku bie­
żącym całkiem wymokły. Po pagórkach się utrzymały, ale 
z "powodu posuchy nie rozkorzeniły się d o s ta teczn iesą  więc 
dosyć rzadkie, ale kłosy dorodne i p e łn e ; najpóźniej za trzy 
tygodnie będzie można rozpocząć żniwa. Jarzyny osobliwie 
wczesne, ładnie powschodziły, ale teraz trzymają się przy 
ziemi i pożółkły. Mieszanki, grochy i wyki na świeżych na­
wozach mają pozór spalenizny, może po deszczu, który w N ie­
dzielę nam zaw itał, trochę się poprawią, ale wątpię by się 
normalnie wykształciły. Trawy dosyć ład n e , ale dopiero 
w rozwoju, i dla tego może dopiero po jakich ośmiu dniach 
rozpoczniemy kosowicę.

Sady tego roku w maju dopiero zakwitły i nawet bar­
dzo obficie, ale zaraz z pojawieniem się kwiatu pojawiły się 
także chrząszcze, które zagrażały owocom, burza jednak z wia­
trem, jaka" nas około lOgo Maja wieczorem nawiedziła, sprząt­
nęła nam takowe. Zdawało się, że się więcej mepokażą, ale 
w pierwszych dniach czerwca na nowo się pojawiły, zastawszy 
jednak drzewa już więcej rozwinięte, mniej szkody porobiły, 
ograniczając żer na liście.

Badając chrząszcza majowego spostrzegłem, że gdy ta­
kowy na wiosnę ze ziemi wychodzi, odlatuje zawsze w kie­
runku od północnego zachodu ku południowemu wschodowi; 
tern tłumaczę sobie tę okoliczność, że sady i lasy stojące na 
szlaku jego posuwania się, względnie wędrówki tego owadu, od 
strony zachodniej i północy są zwykle silniej a czasem wy-
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łącznie z tych stron objedzone. Zauważyłam dalej, że chrzą­
szcze z wiosną przedewszystkim napadają śliwinę, gdy tako­
wą objedzą, przechodzą na gruszę a następnie na jabłoń *). 
Zalecane tępienie tego owada przez zbieranie i wybijanie jest 
wielce mczolnem i niezawsze można ludzi dostać do zbiera­
n ia; ja zrobić kazałem mały wałek dębowy, długości 50 a 
grubości 25 centymetrów, opatrzony dwoma rączkami jak 
taczki bywa też przez jednego robotnika naprzód poruszany. Ro- 
bota o d b y w a  s i ę  rankami, bo wtedy chrząszcz siedzi na drzewie 
najspokojniej i najłatwiej przy naglem potrzęsieniu spada.

Do takiego wałka potrzeba dwóch ludzi, jeden obtrzęsa 
drzewa, a drugi wałkiem obtrzęsione chrząrzeze przygniata. 
Robota’idzie nadzwyczaj szybko i jeźh pod drzewami grunt 
jest równy, to mogę zaręczyć, że ani jeden nieujdzie zagłady. 
R adzę, by sady od strony zachodniej i północnej obsadzać 
szpalerami śliwiny na dwa metry od płota oddalonymi. Pod­
czas rójki chrząszezów grunt pod tym szpalerem śliwowym 
oczyścić i wyrównać, a wtedy, gdy cłmaszcze przylatujące 
z pola do dnia takową obsięda, z łatwością za pomocą takiego 
wałka mogą być wygubione. Takie wałki już kilku moich są­
siadów w tym rot u sobie sporządziło.

Robotnika do robót polnych, do plewienia, rozrzucania 
o b o rn ik a  itp . trudno dostać, dla spóźnionej pory każden u siebie 
ma podstatkiem roboty. . , • ,

W  końcu dodam, że kartofle nędzne, Koloru niebieska­
wego, ledwo rozwinęły po dwa słabe listeczki podniosły się 
może na jakie 20 centym, i niemogły być dotychczas obro­
bione z powodu posuchy, która ciężką naszą glebę spiekła w je­
dną, trudną do poruszenia masę.

Od klęsk elementarnych me byliśmy też wolni i tak 
13. czerwca" o 6 wieczór nawiedziła burza gradowa gminy 
Karów, Domaszów i Ostobuż i poczyniła znaczne szkody w zbo­
żu; osobliwie ucierpiał dwór w K aro w ie , tracąc cały tego­
roczny plon pięknego żyta na nieszczęście podobno jeszcze 
nieubezpieezonego.

Ja n  Dworzak.

Wiadomości literackie.
U staw y o zaraźliw ych chorobach zw ierzęcych  i o 
ksicgosuszu  w raz z odnośnenii rozporządzeniam i dla 
G ałicyi w ydaneini itd. itd. zebrał i orzeczeniam i c. k. 
trybunału kasacyjnego objaśnił Dr. More-
low sk i c. k. podprokurator. Lw ów. nakładem  k się­

garni G ubrynowicza i Schm idtha 1883.
Choroby zaraźliwe zwierząt domowych zaciężyły w 

ostatnich czasach bardzo dotkliwie nietylko ze względu na 
gospodarstwo ale i w handlu tak  krajow ym jakoteż i między­
narodowym. Ciata ustawodawcze wszystkich państw zajęły 
się przeto gorąco temi sprawami ’ na podstawie porozumienia 
się z Towarzystwami gospodarskiemi powstały ustawy i prze­
pisy, zastosowane do spostszeżeń i doświadczeń naukowych 
zdobytych na tern polu wiedzy ludzkiej.

Zdarza się tak często, że wskutek nieświadomości 
odnośnych ustaw traci gospodarz przy wybuchu zarazy me 
tylko znaczną część swego dobytku, ale co gorsza, naraża 
się na wielką odpowiedzialność i na rozmaite nieprzyjemno­
ści z tąd wynikające (kara p i e n i ę ż n a ,  względnie areszt) Zę­
by tego wszystkiego uniknąć, zalecamy niniejszą książeczkę 
każdemu postępowemu gospodarzowi.

*) Odnosi się to do drzew  ow ocow ych, ho z dzik ich  drzew  n a­
w et wśród ogrodów, chrząszcze nap ad a ją  zw ykle najp ierw iej w ierzby  
i  dęby. Red.

Mógłby kto powiedzieć, że ustawy i rozporządzenia 
znajdują się umieszczone w aktach urzędowych i czasopismach, 
jednakże są one tam porozrzucane i nie dla każdego dostępne, 
dlatego też autor poddał się żmudnej pracy wyszukania 
wszelkich przepisów i wydał bardzo pożądane dziełko dla 
użytku podręcznego tak gospodarzy, weterynarzy, lekarzy 
jakoteż i urzędników sanitarnych.

Nader cenne są zestawienia obwieszczeń c. k. Namiest­
nictwa galicyjskiego, wykazy Katastru bydła w 30 kilome­
trowym pasie granicznym , reskrypta Ministerstwa spraw 
wewnętrznych, Ministerstwa sprawiedliwości, niemniej re ­
skrypta c. k Nadprokuratoryi Państwa w Krakowie, jako 
też i orzeczenia c. k. Trybunału kasacyjnego, użycie zaś 
książki mającej być natychmiastowym poradnikiem, ufatwia 
przedmiotowy spis alfabetyczny.

I N S T R U K C Y A
dla kom isyi sędziów  na w ystaw ach  pow iatow ych  

bydła w łościańsk iego .
§. 1.

Komisya sędziów składa się z 6 członków, wybranych 
przez Radę Oddziału Tow. gosp., w którym odbywa się wy­
stawa, a ci wybierają z grona komisyi przewodniczącego i 
sprawozdawcę.

W skład komisyi wchodzi także Inspektor lub też inny 
delegat Komitetu cent-, z głosem stanowczym.

§. 2 .
Ponieważ zdania sędziów w kwestyaeh hodowlanych 

bardzo różne być mogą, przeto dla uniknienia sprzecznych 
zapatrywań, ocenienie wystawionych bydląt ma się odbywać 
za pomocą punktowania, którem oznaczą się poszczególne 
przymioty, oraz części ciała zwierząt.

Uzdolnienie bydlęcia do osiągnięcia pewnych celów ho­
dowli, (mleczność, opas, siła pociągowa) bądź odrębnie, bądź 
w połączeniu, przyczem należy mieć na względzie warunki 
miejscowe (gleba, klimat, pasza itd.) oznacza się punkta­
mi 1. 2. 3.

Im  wyższy punkt tern wyższa je s t doskonałość bydlęcia 
pod pewnym względem.

Następnie ocenia się trzy główne części ciała:
a) Przód, do którego należy głowa, szyja, pierś i nogi

przednie;
b) Tułów: kłąb, grzbiet, sklepienie żeber, i wym ię:
c) Z ad : krzyż, uda, nogi tylne.

Każda z tych trzech głównych części ciała oznacza się 
punktami 1. 2. 3. stosownie do doskonałości kształtów.

§ . 3.
Po ocenieniu w ten sposób wszystkich bydląt na wysta­

wie, komisya sędziów zlicza razem sumy punktów, któremi 
zostało ocenione każd* b dlę i ogó'ną sumę punktów dzieli 
przez sumę sędziów. Przeciętna suma punktów oznacza sto­
pień doskonałości bydlęcia. , . , ,,

Premiowane mogą być tylko te sztuki, które otrzymały
przynajmniej 8 punktów. ,

Najwyższa liczba punktów uprawnia do pierwszej nagrody.
§. 4.

W razie gdyby ocenienie niektórych sztuk wypadło 
bardzo różnie u poszczególnych sędziów, natenczas należy 
bydlęta przedstawione do nagród razem zestawić i po należy- 
tem  porównaniu ostatecznie ocenić. _

W iększość głosow  w tym  razie wydaje nieodw ołalny
wyrok.
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,  • § - 5 'Komisya sędziów winna wykluczyć od ubiegania się o
nagrodę wystawione bydlęta z powodu następujących wad:

1. Krnąbrność lub dzikość wynikająca ze złego obchodzenia 
się z bydlęciem. Krowy, które bodą, należą także do 
tej kategoryi.

2. Wady w budowie, jak: za ciężka głowa, spadzisty grzbiet 
za wysoki krzyż, zbyt wysoka osada ogona, płaskie że­
bra, zmarniały zad, krzywe rogi, nieregularny chód i 
zła podstawa nóg, niekształtne kości za gruba i twarda 
skóra, wadliwe racice, odłamane rogi, wreszcie za drobne, 
rozmiary bydlęcia.

3. Wady zdrowia n. p. ślepota lub brak oka, narrśla na 
kolanach, ślady przebytych niebezpiecznych operacyi i t. p. 
Chorych zwierząt wcale nie należy przyjmować na 
wystawę.

4. Wadliwe utrzymanie, jak nalepiony po ciele zaschły 
gnój, sierć zlepiona lub pokędzierzawiona od brudu 
robactwo, puchliny lub rany od uderzeń i t p. jako 
też w ogóle oznaki nieludzkiego obchodenia sie z by­
dlęciem.
Podczas wystaw tych ma się także odbywać ocenienie 

i wybór buhajów zdolnych do subwencyonowania na stacyach 
przeznaczonych na użytek włościan.

Z Komitetu c. k. gal. Tow. gospodarskiego.

Wiadomości bieżące.
W arunki przyjęcia uczniów  do krajow ej średniej 

Szkoły roln iczej w Czernichowie.
1. Rok szkolny w krajowej średniej szkole rolniczej 

w Czernichowie rozpoczyna się z dniem 15 Sierpnia, a każdy 
uczeń stanąć ma w Zakładzie 14 Sierpnia przed wieczorem.

2. Każdy chcący wstąpić jako uczeń do Zakładu winien 
wyka? ać się :
a) m etryką albo innym wiarogodnem sposobem z ukończe­

nia wieku swego lat 15.
b) świadectwem szkolnem z 4tej klasy gimuazyalnej lub 

realnej z dobrym postępem.
c) świadectwem wiarogodnem moralności.
d) świadectwem zdrowia.
e i piśmiennem zobowiązaniem się, wystawionem przez ro ­

dziców lub opiekunów, poręczającym regularną wypłatę 
należytości według następującego wzoru: „Podpisany zo­
bow iązu je się za N. N (swego syna, wychowańca itp.) 
„płacić z góry należytość szkolną, przepisaną statutem 
„szkoły, pozostawić w Zakładzie przez ciąg lat przepi­
jan y ch , wynagrodzić zakładowi szkody, jakieby uczeń 
„zwłasnej woli zrządził, oraz zaopatrywać go w bieliznę, 
„obuwie i potrzeby szkolne. Obuwia, ubrania, bielizny 
„itp. rzeczy, które uczeń ze sobą do Zakładu przywiezie, 
„spis złożonym będzie w Dyrekcyi."

3. Nieposiadający wyżej wymienionej kwalifikacyi ze 
szkół publicznych, mogą być przyjęci do Zakładu wyjątko­
wo na podstawie egzaminu wstępnego w szkole Czernicho­
wskiej, w którym mają udowodnić, że pod względem przy­
gotowania wstępnego stoją na równi z kandydatami, którzy 
ukończyli niższe gimnazyum lub inny równorzędny zakład 
naukowy.

4. W ysokość opłaty za żywność, mieszkanie, opał, 
oświetlenie, pościel i opranie, tudzież ubiór regulaminem 
oznaczony wynosi rocznie 200 złr., za materyały do nauki 
chemii 10 złr. Opłata za pierwsze półrocze w ilości 110 złr. 
winna być uiszczoną z góry przy wpisie, za drugie półrocze 
1 Stycznia do kasy Dyrekcyi zakładu.

5. Uczniowie ubodzy mogą ko zystać z 5 stvpendyow 
po 2 lo  złr. z fundacyi śp. Maciąga i 10 po 125 złr. z fun- 
dacvi śp. Prusa Petryczyna, które to stypendya otrzymują z 
reguły po upływie pierwszego półrocza: wyjątkowo jednak 
otrzymać mogą prawdziwie ubodzy, o pryjęcie d > zakładu 
starający się uczniowie zaraz stypendyum z fundacyi śp. Ma- 
c'4§a> jeżeli obok świadectwa ubóstwa, wykażą się z ukoń­
czonych 4 klas gimnazyalnych lub realnych z bardzo dobrym 
postępem.

6. Podania o przyjęcia na papierze nieostemplowanyin 
z dowodami pod L. 2. mają być wniesione do Dyrekcyi naj­
dalej do 15 Lipca.

Dyrekcya krajowej średniej ;~zkoły rolniczej w Czer­
nichowie (Poczta w miejscu).

Rozmaitości.
Czy obrndlanic ziem niaków  bezw arunkow o jest  

polecenia godneni? Kwestyą tę, nad którą się już dawniej 
niejednokrotnie mężowie nauki zastanawiali, badat w osta­
tnim czasie bardzo starannie dr. Schlak, nauczyciel rolnictwa 
w Herford, robiąc porównawcze doświadczenia na różnych 
ziemiach z kilku gatunkami ziemiaków pod względem ogól­
nej wydajności, przeciętnego wzrostu, zawartości mączki, 
zgnilizny, obszernosci i głębokości łoza czyli kotlin wreszcie 
i co do trudności wybierania, i przyszedł do przekonania, 
że lubo jednym gatunkom lepiej, drugim gorzej sprzyja ob- 
radlanie, to jest ono na ziemiach lekkich i przepuszczal­
nych raczej szkodliwem, niż pomocnem, zwłaszcza gdy wy­
konanie tegoż nie odbywa się z należną starannością, w 
miarę czego nie tworzą się zwarte górą grzebienie, lecz 
pozostają rynny. Na niedokładność tę zwracał też już swe­
go czasu uwagę ścisły badacz, profesor Woliny, rozumując 
słusznie, że o ile wyrzucanie grzebieni już samo przez się 
przyczynia się do wysuszania roli, o tyle szkodliwszem to 
jest przy niedostatecznem i nieuważnem obsypywaniu ziem­
iaków. Ponieważ zaś z jednej strony nie łatwo jest prze­
konać rolnika od dawna do obradlania i obsypywania ziem­
niaków przywykłego, z drugiej zaś strony oszczędziłoby 
się nie mało czasu i pracy a tem samem i kosztów, gdyby 
zaniechał tego, co mu nie iest potrzebnem lub koniecznein, 
nie pozostaje nic, jak  zalecić mu robienie własnych porów­
nawczych doświadczeń na swych polach a rezultat wska­
że mu drogę, której, się nadal ma trzymać — Do powyż­
szego dodaje redakeya „ Z i e m i a n i n a " :  „Uwagi te  poda­
jemy dla dokładności kronikarskiej i lubo nie bardzo w to 
wierzymy, aby obradlanie miało być szkodliwe ziemniakom, 
coby się wręcz sprzęciwało przyjętym  dotąd zasadom, to 
jednak małą próbę porównawczą na kilku redlinach w arto- 
by może zrobić*. Ze zdaniem powyższem zgadzamy się tem 
chętniej, że w sprawach tego rodzaju tylko najliczniejsze 
doświadczenia dać mogą pewne wskazówki.

V. międzynarodowy targ zbożowy
łącznie z w ystaw ą  chm ielu odbędzie się w bieżącym roku 
we Lwowie w dniach 25 i 26 września. Uchwała w tym 
względzie zapadła na posiedzeniu komitetu targowego dnia
2. lipca.

(Numer niniejszy z powodu powyższego ogłoszenia 
wydany został dopiero 4go lipca).
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